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SYNOPSIS
Nowa komedia twórców trylogii „KAC VEGAS”.

Opowieść o przykładnych matkach, które postanawiają zerwać się ze smyczy.
Młoda i piękna matka cudownego synka, żona wspaniałego męża, po prostu perfekcyjna pani domu. To oficjalny wizerunek Amy Mitchell. W rzeczywistości przepracowana i wykończona monotonią matczynych obowiązków Amy ma już dość bycia chodzącym ideałem. Pod wpływem wyzwolonych przyjaciółek, wkurzona przez leniwego męża egoistę porzuca gary i pieluchy, a kuchenny fartuch zamienia na seksowną kieckę. I rusza w miasto, by znów poczuć, że żyje! Zakręcone na lokówkę obłudne kury domowe ze szkolnej rady rodziców gotują się z oburzenia, ale Amy nic już nie powstrzyma. Z dziką rozkoszą sieje ferment i zgorszenie odkrywając przy tym, że szczęśliwa mama to lepsza mama.

Macierzyństwo to nie więzienie o zaostrzonym rygorze.
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SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA RADY RODZICÓW

SZKOŁA IM. WILLIAMA McKINLEYA

5 SIERPNIA 2016

Zebranie zostało zwołane przez Suzanne Todd.

Obecni:
Jay Hernandez


Annie Mumolo


Jada Pinket Smith

Christina Applegate

Jon Lucas



Scott Moore

Suzanne Todd


Bill Block



Mark Kamine

Nieobecne:

Mila Kunis, Kristen Bell, Kathryn Hahn

Porządek zebrania

1. Oficjalne rozpoczęcie – zebranie w trybie wyjątkowym

Zebranie zostało zwołane w trybie wyjątkowym, żeby omówić wszystkie aspekty związane ze zbliżającą się premierą nowej amerykańskiej komedii „Złe mamuśki”.

2. Powitanie uczestników oraz informacje ogólne

Mama wyluzowana, mama-przylepa, sexy mamuśka, tata-mama – istnieje nieskończona liczba mniej lub bardziej efektownych (i zgodnych z prawdą) określeń, za pomocą których kategoryzuje się współcześnie matki. Jeśli wydaje wam się, że wymykacie się takim etykietkom, prawda jest taka, że przemawia przez was naiwność. A czy naprawdę nie mogłybyśmy żyć ze sobą w spokoju i harmonii? Każdego dnia doświadczamy przeładowania bodźcami i informacjami – pouczają nas dedykowane rodzicom aplikacje, blogi parentingowe, różnego rodzaju „eksperci”, wiecznie osądzający anonimowi użytkownicy internetu – ale nikt nie znalazł jeszcze odpowiedzi na najważniejsze pytanie, które stawiają sobie wszystkie mamy. Mianowicie, w jaki sposób zrobić wszystko, co musi zostać zrobione, w ciągu marnych 24 godzin, które zostają nam wyznaczone na nakarmienie, ubranie i utrzymanie własnej rodziny w ryzach, nie tracąc jednocześnie uśmiechu na twarzy? Czy któraś z licznych aplikacji bądź popularnych hashtagów odnoszą się w ogóle do tego zagadnienia? Oczywiście, że nie, czy można więc winić jakąś mamę za to, że ma gorszy dzień i po prostu nie daje sobie rady? 

3. Informacje na temat organizowanego talent show

„Złe mamuśki” to najnowsza komedia autorstwa scenarzystów przebojowego „Kac Vegas”, która opowiada o kilku pobłogosławionych potomstwem kobietach i ich codziennych walkach o pozostanie poczytalnymi. Amy Mitchell (MILA KUNIS) wydaje się prowadzić życie niczym z hollywoodzkiej komedii romantycznej: ma wspaniałego męża, dzieci z wielkimi ambicjami i jeszcze większymi marzeniami, cudowny dom i perspektywiczną karierę. Prawda jest jednak taka, że kobieta jest od jakiegoś czasu porządnie przepracowana, wypalona zawodowo i nie radzi sobie z dziesiątkami obowiązków i zobowiązań, które spoczywają na jej barkach. Wyczerpana Amy jest bliska załamania nerwowego.

W niejakim akcie desperacji Amy postanawia połączyć siły z dwiema innymi zestresowanymi życiowo kobietami, Kiki (KRISTEN BELL) oraz Carlą (KATHRYN HAHN). Tercet wymęczonych rodzicielstwem mamusiek stawia sobie tylko jeden cel: uciec raz na jakiś czas od ograniczających codziennych zobowiązań i wyruszyć na dziką, zupełnie nierodzicielską nocną eskapadę w poszukiwaniu zabawy oraz utraconej wolności. Taka historia nie może obyć się natomiast bez idealnego czarnego charakteru. Amy, Kiki i Carla będą musiały zmierzyć się z uwielbianą przez wszystkie odpowiedzialne i zaradne matki Gwendolyn (CHRISTINA APPLEGATE). A że każdy rasowy czarny charakter ma swoich sługusów, przy Gwendolyn trwają od lat perfekcyjne mamusie Vicky (ANNIE MUMOLO) oraz Stacy (JADA PINKETT SMITH), doprowadzając permanentnie wszystkich do maksymalnej irytacji.

„Złe mamuśki” nie opierają się jednak wyłącznie na rolach kobiecych. Oprócz efektownych pań w filmie zobaczymy również JAYA HERNANDEZA, który wcielił się w rolę samotnego tatuśka o wyglądzie, który wielu kobietom śni się po nocach, a także CLARKA DUKE'A w roli niemożliwie hipsterskiego szefa Amy. EMJAY ANTHONY zagrał syna Amy, Dylana, OONA LAURENCE jej córkę, Jane, a DAVID WALTON wcielił się w męża bohaterki, Mike'a. WENDELL PIERCE zagrał dyrektora szkoły im. Williama McKinleya, a WANDA SYKES pojawia się na ekranie w roli terapeutki małżeńskiej.

4. Informacje dla klubu filmowego

„Złe mamuśki” to najnowsza komedia napisana i wyreżyserowana przez duet JON LUCAS/SCOTT MOORE. Dość napisać, że panowie odpowiadali za scenariusz jednego z największych i najmniej spodziewanych hitów filmowych XXI wieku - „Kac Vegas”. Tym razem osadzili akcję swojej opowieści na luksusowych przedmieściach Chicago, gdzie delektująca się własną perfekcją super-mama Gwendolyn James (Christina Applegate) ustala od jakiegoś czasu wszelkie reguły rodzicielskiej egzystencji – to, co jest dozwolone i to, co jest niedopuszczalne. 

Wszystkie pozostałe mamy mieszkające w tym miejscu dobrze wiedzą, żeby nie wchodzić Gwendolyn w paradę, ponieważ grozi to poważnymi konsekwencjami i uszczerbkiem na zdrowiu psychicznym. Amy Mitchell nie ma zamiaru przeciwstawiać się tej kobiecie, tym bardziej, że nie radzi sobie nawet z własnymi problemami. Niestety popada w konflikt z perfekcyjną panią domu, a spór między Amy i Gwendolyn przeradza się w wojnę pomiędzy „dobrymi” i „złymi” mamami, niezależnie od tego, w jaki sposób je definiować. Polem walki stają się natomiast wybory przewodniczącej rady rodziców idyllicznej szkoły im. Williama McKinleya.

Tak, w tej historii pojawią się ofiary. Nie, nie będzie łatwo wrócić do poprzedniego stanu rzeczywistości. Jednakże ceną toczonej bitwy jest nie tylko duma, ale także możliwość zmiany reguł społecznych i uratowanie bądź jeszcze większe pognębienie dziesiątek Bogu ducha winnych matek. A to już coś, o co warto walczyć.
5. Raport skarbnika

Producenci Suzanne Todd („Alicja po drugiej stronie lustra”) oraz Bill Block („Furia”) zrealizowali „Złe mamuśki” dla STX Entertainment. W roli producenta wykonawczego pojawił się Mark Karmine („American Hustle”). Autorem zdjęć do filmu został Jim Denault, ASC („Trumbo”), scenografią zajęła się Marcia Hinds („To tylko seks”), za kostiumy odpowiadała Julia Caston (serial „Pępek świata”), a całość zmontowali James Thomas („Borat”) oraz Emma E. Hickox, ACE („Rock of Ages”).

6. Rada nadzorcza

Jakim cudem dwóch gości odpowiadających za idealną letnią komedię dla facetów, czyli „Kac Vegas”, podjęło się napisania stricte kobiecego filmu będącego hołdem dla wszystkich matek?  „Ten scenariusz wygląda tak, jakby napisała go kobieta, ale wystarczy porozmawiać chwilę z Jonem i Scottem, żeby zrozumieć, iż był to z ich strony hołd, który chcieli złożyć własnym żonom”, opowiada aktorka Mila Kunis, która w prawdziwym życiu jest również mamuśką. W gruncie rzeczy wszystkie sześć pań, które odgrywają w filmie główne role, doświadczyło już na własnej skórze uroków macierzyństwa. Podobnie jak Suzanne Todd, producentka „Złych mamusiek”.

„Po przeczytaniu scenariusza powiedziałam, że zagram każdą z ról”, wspomina Kunis. „Chciałam wystąpić w filmie, z którym będę potrafiła się utożsamić. Spodobał mi się też pomysł na opowieść z kilkoma głównymi bohaterkami. Garnęłam się do ludzi i pragnęłam zagrać w jakiejś pozytywnej komedii”, dodaje aktorka, która wcieliła się w Amy Mitchell, pracującą mamę z tysiącem obowiązków na głowie. Przez zbyt wiele rzeczy do zrobienia na raz i na natychmiast Amy stopniowo zaniedbała przyjaciół, nie wspominając już nawet o braniu udziału w jakichkolwiek imprezach. Biedaczka jest zbyt zajęta nadrabianiem zaległości, by zrozumieć, że omija ją ważna część życia. „Pierwsze lata bycia matką są tak intensywne, że kobiety zapominają, że są kobietami i potrzebują kobiecego towarzystwa”, podkreśla Kristen Bell, w rzeczywistości mama dwójki dzieci. „Część uroku tego filmu polega właśnie na tym, że jego bohaterki odkrywają na nowo piękno przyjaźni”.

7. Klub zahartowanych mamusiek

Jon Lucas i Scott Moore znają się i wspólnie tworzą już od ponad piętnastu lat. W tym czasie zostali również ojcami. „Piszemy z domu, siedząc przed komputerami i skupiając się na słowach, przez co jesteśmy świadkami nieustannej harówki naszych żon”, wyjaśnia Moore. „Biegają po całym domu, kontrolują dzieciaki, robią śniadania, obiady, kolacje i wszystkie inne posiłki, i radzą sobie jakimś cudem z wieloma zewnętrznymi naciskami. Sporo w tym dramaturgii, ale uświadomiliśmy sobie po jakimś czasie, że jest to także bardzo podatny grunt do zabawnej komedii”. Lucas potwierdza te słowa: „Prawda jest taka, że w naszej kulturze na matki nakłada się ogromną presję oczekiwań, z którą mężczyźni, ojcowie czy nie, nie muszą się mierzyć. Chcieliśmy opowiedzieć o tym w formie nietypowej komedii”.

Jada Pinkett Smith, która wciela się w „Złych mamuśkach” w Stacy, pomocniczkę nieubłaganej Gwendolyn, ma bardzo podobne zdanie o społecznych oczekiwaniach wobec matek i ojców. „Tatusiowie stoją trochę z boku, nie biorą tak aktywnego udziału w wychowywaniu dzieci. Stać ich na spojrzenie na wszystko z innej perspektywy, przyjęcie odmiennego punktu widzenia”, deklaruje amerykańska aktorka. „My natomiast nie mamy ani czasu, ani możliwości, żeby zastanawiać się nad różnymi opcjami. Patrzymy przed siebie i widzimy to, co najważniejsze w danej chwili. Dzięki temu nasi mężowie mogą nas obserwować i opowiadać innym, że to albo tamto jest zabawne”.

Lucas i Moore postanowili zasięgnąć języka u prawdziwych ekspertów. Przygotowując się do pisania scenariusza, zorganizowali kilka kolacji, na które zaprosili znajome mamy, zapewnili im odpowiednią atmosferę i dobre wino, po czym zamieniali się w słuch, notując co ciekawsze anegdotki. „Zrozumieliśmy, że prawdziwe macierzyńskie wyzwania rzadko kiedy trafiają do scenariuszy popularnych filmów”, informuje Lucas. „W rzeczywistości ich perypetie są o wiele bardziej interesujące i zabawne, nie wspominając już nawet o tym, że mało kiedy pasują do kategorii kina familijnego bez ograniczeń wiekowych”, śmieje się współscenarzysta i współreżyser „Złych mamusiek”. „Pojawia się dużo bluzgów, jest mnóstwo nagości, dramaturgia i napięcie sięgają zenitu. I jest również miejsce na dziesiątki bardzo filmowych konfliktów osobowości!”

Pojawia się również pewna fasada, której większość matek nie chce naruszać. „Właśnie o tym opowiada nasz film”, kontynuuje Lucas. „Wiele matek uważa, że muszą udawać przed całym światem, że jest fajnie, przyjemnie; że mają czas na czytanie książek, oglądanie filmów i spotkania ze znajomymi. Ale w rzeczywistości wychowywanie dziecka to ciężka praca”, wyjaśnia współtwórca „Złych mamusiek”. „Na nasze szczęście towarzystwo chardonnay pozwoliło mamom wyznawać nam prawdę o tym, co je spotyka na co dzień”. Filmowcy zdali sobie także sprawę z tego, że mamy, choć mogą tego przed mężczyznami nie przyznawać, wzajemnie się potrzebują. „Co chwilę któraś znajoma matka mówiła, że zawsze jej się wydawało, że tylko jej dziecko przechodzi przez taki czy inny okres, albo że była pewna, że wyłącznie jej szef robi to czy tamto”, streszcza Lucas. „A prawda jest taka, że większość zostaje postawiona przed podobnymi wyzwaniami. Tyle że rzadko się o tym mówi. Mamy nadzieję, że nasz film pozwoli trochę taki stan rzeczy zmienić”.

Suzanne Todd, producentka „Złych mamusiek” i matka trójki dzieci, dodaje: „Czytając ten scenariusz, czułam się tak, jakby ktoś zajrzał do mojej głowy. Byłam pewna, że co najmniej pięć scen przeżyłam w dokładnie takiej samej wersji!”, śmieje się Todd. „Ten film opowiada o uniwersalnych wyzwaniach związanych z byciem matką oraz z tym, jak bardzo wszystkie źle oceniamy swoje starania, myśląc, że inne kobiety radzą sobie lepiej”. Annie Mumolo, nominowana do Oscara współscenarzystka komedii „Druhny”, zagrała w „Złych mamuśkach” Vicky Latrobe, kolejną zarozumiałą mamę, która stanowi część grupy Gwendolyn. „Jon i Scott trafili w samo sedno, podejmując wiele ważnych wątków współczesnego macierzyństwa”, wyjaśnia aktorka. „Pisząc o byciu mamą oraz związanych z tym doświadczeniach, człowiek wkracza na bardzo grząski społeczny grunt. To pierwszy scenariusz, który przeczytałam w tym temacie, wywołujący prawdziwe emocje i posiadający wiarygodne bohaterki, z którymi potrafiłam się utożsamić”.

Christina Applegate, wybitna komediantka wyróżniona za swoje umiejętności nagrodą Emmy, doceniła „Złe mamuśki” za nieczęsto spotykane w branży filmowej wyzwania aktorskie dla kobiet. „Zainteresowałam się tym scenariuszem, ponieważ był prawdziwy – był podniesioną do lekkiej potęgi, nieco odważniejszą i posiadającą wyższą kategorię wiekową wersją rzeczywistości”, twierdzi aktorka. „Sama tylko postać Carli była wspaniała – nie czytałam jeszcze tak dobrych kobiecych dialogów w filmie rozrywkowym!”. Kathryn Hahn wcieliła się w rolę najostrzejszej z ekranowych mamusiek, samotnej matki Carli. Aktorka wspomina, że jej pierwszą reakcją po przeczytaniu scenariusza był podziw dla żony Moore'a. „Nasze dzieci chodzą do tej samej szkoły”, wyjaśnia Hahn. „Po zapoznaniu się z tym tekstem zaczęłam inaczej patrzeć na jego żonę, Mary. Bardzo mi się podoba w reżyserach Złych mamusiek, że są nami zafascynowani”. 

„Jeśli mamy odnajdą w tym filmie fragmenty własnych historii, to tylko dlatego, że inspirowaliśmy się opowieściami prawdziwych matek”, mówi Moore. „Dawały nam sugestie, wskazówki, podkręcały niektóre dowcipy i skecze, a czasami wyjaśniały, że normalna mama nie powiedziałaby czegoś takiego. Gdy zaczęliśmy pracę z naszą wspaniałą obsadą, obraliśmy dokładnie taką samą drogę – słuchaliśmy tego, co aktorki miały do powiedzenia”. Duet filmowców nie planował obsadzenia w każdej z ról prawdziwych matek, ale ostatecznie tak właśnie wyszło. „Rozmawialiśmy z różnymi aktorkami o scenariuszu i zauważyliśmy, że mamy zupełnie inaczej na niego reagują, mocniej się z nim identyfikują”, opowiada Moore. „Przy okazji wszystkie nasze aktorki wniosły coś od siebie. Jeżeli któraś zaproponowała umieszczenie jakiegoś dziwnego zachowania, które zauważyła u własnego dziecka, praktycznie zawsze na to przystawaliśmy”, kontynuuje współscenarzysta i współreżyser „Złych mamusiek”. „Często słyszeliśmy także prośby, żeby przestać bawić się w subtelności, bo prawdziwe mamy są o wiele bardziej szalone!”

„Żadna z matek, z którymi rozmawialiśmy, nie zaczęła swojego wywodu od opowiedzenia czegoś przyjemnego o własnym dziecku”, dodaje Lucas. „Zawsze było to coś w rodzaju: Mój dzieciak zdemolował dzisiaj pół domu. Prawdziwe mamy można bardzo łatwo rozpoznać po sposobie, w jaki mówią. Aktorki, które nie miały jeszcze przyjemności zasmakowania macierzyństwa, miały bardziej idealistyczne wyobrażenia o tym, co znaczy bycie matką. Wypowiadały się także znacznie łagodniej o dzieciach”, śmieje się Lucas. Hahn podkreśla, że zaimponowała jej właśnie szczerość scenariusza. „Żyjemy w kulturze obracającej się wokół dzieci. Nienadążającej za obowiązkami mamie trudno jest czuć się spełnioną, bo zewsząd słyszy, że ponosi porażki”, informuje aktorka. „A przecież żadna kobieta nie jest w stanie dorównać wszystkim tym pięknym opowieściom z książek macierzyńskich albo blogów parentingowych”. Kristen Bell potwierdza te słowa: „W Złych mamuśkach mówimy o tym, o czym przeważnie kobiety myślą, ale boją się tego mówić na głos”.

8. Letnia wyprzedaż

Fikcyjna szkoła publiczna im. Williama McKinleya może pochwalić się niezwykle zróżnicowanym gronem pedagogicznym oraz nieustępującą mu radą rodziców, która dzieli się na kilka różnych frakcji. Podobnie jak dzieci, niektóre mamy odczuwają pierwszego dnia szkoły mocną tremę. „Grana przeze mnie Stacy trzyma się z pseudo-perfekcjonistkami, które uważają się za śmietankę towarzyską całej szkoły i pewnie też całego miasta. Są przekonane, że wszyscy powinni im stawiać ołtarze”, wyjaśnia Jada Pinkett Smith. „Ich głównym zajęciem jest zasiadanie na specjalnej ławeczce i ocenianie wszystkich zmierzających do szkoły matek. Nie trzeba się długo zastanawiać, kto jest w Złych mamuśkach odpowiednikiem czarnych charakterów”, śmieje się aktorka.

Niektóre matki nie przynależą do żadnych grup społecznych. Przykładem jest Kiki, chaotyczna, nie zważająca na swój ubiór kobieta, której nikt nigdy nie zaprasza choćby na filiżankę kawy. Z kolei Carla, nosząca głęboko wydekoltowane sukienki, paląca nałogowo papierosy i uwielbiająca się zajadać, jest uznawana za społecznego wyrzutka. Wykończona psychicznie Amy miałaby zapewne szanse zjednać sobie życzliwość innych matek, ale ma zbyt wiele na głowie, żeby przejmować się takimi błahostkami. Kunis podkreśla, że bardzo jej żal Amy. „Urodziła pierwsze dziecko w wieku dziewiętnastu lat, drugie rok później, i od tamtego czasu nie zaznała ani chwili wytchnienia”, wyjaśnia aktorka. „Myślę, że wiele osób zrozumie jej desperację. Człowiek stara się, żeby wszystko było idealne, a tym samym zapomina, że to właśnie życiowy chaos bywa czasami najfajniejszy”.

Gdy Amy, Kiki i Carla uznają się za „złe mamuśki”, przestają bać się oceniania ze strony innych. Choć trzeba przyznać, że Carla zawsze miała to w głębokim poważaniu. „To ona jest spoiwem tej nieformalnej grupy. Jest głośna, wyszczekana i nie boi się sięgać po to, czego pragnie”, mówi Kunis. „Moja bohaterka jest całkowicie zagubiona, a Kiki cicha i nieśmiała – byłam pod wielkim wrażeniem Kristen, która w rzeczywistości jest pewna siebie, a tutaj zagrała potulne jagniątko”, śmieje się aktorka, dodając, że postaci Kiki i Carli były przewidziane jako humorystyczne, podczas gdy historia Amy jest o wiele bardziej skomplikowana. „Amy musiała być zabawna, ale jednocześnie wrażliwa i krucha”, podkreśla Lucas. Zauważyliśmy w Czarnym łabędziu, że Mila potrafi grać na subtelnych emocjach, a wiedzieliśmy już wcześniej, że radzi sobie doskonale w komedii”. A Moore dorzuca: „Wygląda po prostu jak zwyczajna mama”.

9. Wybory przewodniczącej rady rodziców
Patrząc z góry na „złe mamuśki”, Gwendolyn James, wieloletnia przewodnicząca rady rodziców, uważa się za odpowiednik dawnej arystokracji. „Sama byłam kiedyś taką Gwendolyn”, śmieje się Annie Mumolo. „To uniwersalny archetyp, wszystkie szkoły, nie tylko w Ameryce, mają swoje Gwendolyn”, dodaje Lucas. „Naszą wyobrażaliśmy sobie jako karierowiczkę z Wall Street albo jakiejś wielkiej korporacji, która rzuciła to wszystko w diabły i zaczęła inwestować swoje umiejętności i ambicje w bycie idealną matką”. Moore nie zgadza się z metodami, których kobieta używa, broni jednak jej motywacji. „Ona uważa, że robi to dla dzieciaków. I to prawda, tyle że za bardzo się stara, sprawiając, że wszystkie pozostałe matki czują się jak na zawodach sportowych”.

Christina Applegate, której przypadło zadanie uwiarygodnienia najstraszniejszej matki szkoły im. McKinleya, świetnie bawiła się w tej roli. „Nie miałam jeszcze nigdy do czynienia z tak hardą matką, ale od wielu lat angażuję się w szkolne aktywności i dosyć często natykałam się na osoby mające w sobie coś z Gwendolyn”, opowiada aktorka. „Ona jest w stanie posunąć się do wszystkiego, by osiągnąć wyznaczony cel. Nie jest przyzwyczajona do tego, że ignorowane przez nią zazwyczaj matki zaczynają z nią walczyć i grozić odebraniem jej korony przewodniczącej rady rodziców, a tak właśnie czyni Amy. Co więcej, Gwendolyn niemalże załamuje się, gdy uświadamia sobie, że wiele matek nie szuka jednak w życiu perfekcji, tak jak zawsze sądziła. Wręcz przeciwnie, chciałyby być społecznie akceptowane za to, jakie są, za wszystkie swoje niedoskonałości!”

10. Zajęcia z edukacji seksualnej

Jak się okazuje, Amy nie ma w swojej garderobie zbyt wielu seksownych sukienek nadających się na kobiecy wypad na miasto, jednakże sama sytuacja zapewnia multum okazji do słownych gierek i szczerych rozmów między dziewczynami. „Idziemy do jej domu i zabieramy się za przeczesywanie garderoby, prawie tak jak nastolatki. Niestety nic się nie nadaje na barowe pogaduchy”, streszcza Bell. „Ostatecznie udaje nam się jednak podrasować jej wygląd i skłonić do zdjęcia mamusiowych ciuchów”, mówi aktorka. Scena ta była jedną z ulubionych Kunis. „Pamiętam, że nie potrafiłyśmy przestać się śmiać w trakcie jej kręcenia, bo zaczęłyśmy się na głos zastanawiać, jak by to było uprawiać seks z nieobrzezanym facetem”, wyjaśnia z uśmiechem aktorka. „Moja bohaterka nigdy czegoś takiego nie widziała, bo kochała się w swoim życiu tylko i wyłącznie z mężem”. 

Amy i Mike odwiedzają także doradcę małżeńskiego, dr Karl, w którą wcieliła się Wanda Sykes, zyskując na planie renomę osoby przy której nie można utrzymać powagi. „Wanda rozśmieszała każdego, nie było na nią rady”, opowiada David Walton. „Razem z Milą cały czas się śmiałyśmy, a ja czułem się chwilami jak prawdziwy amator!” Nic dziwnego, Sykes ma za sobą wiele lat doświadczenia w stand-upach, zdobyła także jako scenarzystka Nagrodę Emmy. Dr Karl podsuwa Amy i Mike'owi prostą myśl – jeśli dalej będą starali się osiągnąć perfekcję, doprowadzą do szaleństwa nie tylko siebie, ale także swoje dzieci. Gdy między tą dwójką przestaje się dobrze układać, Amy postanawia wyruszyć na łowy. Pośród potencjalnych kandydatów znajduje się Jessie Harkness (JAY HERNANDEZ), wdowiec przyprowadzający swoje dzieci do tej samej szkoły co ona. Sęk w tym, że za tym facetem spogląda pożądliwie każda matka ze szkoły im. McKinleya.

Hernandez doskonale rozumiał rolę swojej postaci w „Złych mamuśkach”. „W filmach skupiających się na punkcie widzenia facetów często pojawia się kobieta, która kocha futbol, jest inteligentna, zabawna i lubi pić piwo. Mój bohater jest skierowaną do kobiet męską wersją tej fantazji”, opowiada aktor. Trudno się z tym nie zgodzić, wedle słów Kunis. „Jessie jest całkowitym przeciwieństwem Mike'a. Gdy spotykamy go po raz pierwszy, mówi Amy, że jest wspaniałą matką. Więcej jej nie trzeba, bo to najlepszy komplement, jaki kobieta może usłyszeć od mężczyzny”, wyjaśnia aktorka, podkreślając, że „zła mamuśka” może być jednocześnie najlepszą mamusią na świecie. „W naszym filmie zła mamuśka to kobieta, która karmi dzieci przetworzonymi pokarmami, nie nosi ciuchów z naturalnych tkanin i nie kąpie się każdego dnia. Jej latorośle oglądają zbyt długo telewizję i nie nauczyły się jeszcze mówić trzema językami.”, wyjaśnia Kunis. „Mówię to z całą dumą: moja mama była winna wszystkich tych grzechów, a jednak ciągle żyję i mam się chyba całkiem nieźle. Co więcej, bardzo ją kocham i nie mam jej tego za złe!”
11. Wieczorek rodzinny

„Złe mamuśki” to drugi film wyreżyserowany przez Jona Lucasa i Scotta Moore'a i pierwszy obraz, w którym wystąpiła Mila Kunis po porodzie. „Świetnie się rozumieją, czasami nawet kończą za siebie zdania”, śmieje się aktorka. „Scott pragnie, by każda scena była wiarygodna, a Jon czuwa nad jej komediowym wydźwiękiem. No i kochają dzieci, to było bardzo ważne. Wszyscy przyprowadzali swoje pociechy na plan. Cieszę się, że mogłam wziąć udział w tym projekcie”, podkreśla Kunis. „Niektórzy sądzili, że przy takiej ilości kobiet pojawi się współzawodnictwo. Było zupełnie przeciwnie, nigdy nie pracowałam z tak normalnymi dziewczynami. Wszystkie jesteśmy matkami, więc świetnie się ze sobą dogadywałyśmy i nie musiałyśmy niczego udawać”.

Lilly Singh, blogerka, komik stand-upowy i początkująca aktorka, czuła się częścią filmowej rodziny. „Na początku byłam onieśmielona, bo to nie mój świat, wywodzę się z przestrzeni internetowej”, wspomina Singh. „Ale gdy tylko weszłam do przyczepy z charakteryzacją, spotkałam Christinę i Milę, które były bardzo miłe i okazało się, że oglądały moje materiały video. Poczułam się jak w domu!” „Złe mamuśki” były w pewnej mierze męską produkcją, jak wyjaśnia producentka Suzanne Todd. „Scott i Jon stworzyli list miłosny dla swoich żon. Każdy z nich ma dwójkę dzieci, więc dobrze wiedzieli, o czym opowiadają. To utalentowani i pozytywnie zwariowani faceci, na dodatek bardzo mili i ułożeni, co nie jest takie częste w Hollywood”.

Młodzi aktorzy, którzy wcielili się w dzieci Amy, mają własną wizję dobrego macierzyństwa. „Uważam, że idealna mama powinna wspierać dziecko, niezależnie od tego, czy chce ono zostać lekarzem, czy aktorem”, mówi Oona Laurence, filmowa Jane. „Powinna też dawać swoim dzieciom najzdrowsze i najlepiej smakujące jedzenie”. Emjay Anthony, który wcielił się w Dylana, również zwraca uwagę na kwestię żywieniową, choć w nieco innym kontekście. „Idealna mama to taka, która kupuje mnóstwo lodów, słodyczy i steków”. Oboje są w stanie poznać złą mamuśkę. „Pozwalają dzieciom na wszystko. Ma to swoje plusy, ale trzeba też pokazywać jakąś drogę”, mówi Laurence. A Emjay dodaje: „Jeśli mama stara się za bardzo, musi nauczyć się wyluzować. Jeśli rozpuści dzieci, nie będą potrafiły niczego zrobić same i tak do osiemnastki”.

12. Logistyka zbliżających się wyborów

Zdjęcia do „Złych mamusiek” rozpoczęły się 11 stycznia w Nowym Orleanie. Pierwszego dnia nakręcono sceny, w których Amy odczuwa wolność od obowiązków dobrej mamuśki. Kolejne dwa miesiące ekipa i obsada spędziły na uwiarygodnianiu jej przemiany z niedocenianej rodzicielki w żywioł matczynej natury. Akcja „Złych mamusiek” rozgrywa się wiosną na przedmieściach Chicago, gdzie królują błękitne nieboskłony, zieloniutkie trawniki i różowe pąki drzew. „Obraliśmy za miejsce akcji typowo amerykańskie otoczenie”, informuje Lucas, dodając, że ekipa desperacko potrzebowała dobrej pogody i dlatego zdecydowano się na zdjęcia w Nowym Orleanie. „Musieliśmy unikać palm i ikonicznych lokacji miasta, ale oddanie atmosfery przedmieść Chicago okazało się łatwe”, mówi producent wykonawczy Mark Karmine. „Oprócz kilku nieprzewidzianych burz mieliśmy dobrą pogodę, która pozwoliła nam wypełnić wszystkie założenia”.

„Nierzadko komedie są wizualnie płaskie. Nikt nie przejmuje się dobraniem odpowiednich kątów kamery, nikogo nie obchodzi uatrakcyjnienie tła”, kontynuuje Karmine. „Na szczęście Jon i Scott chcieli filmu, który wyrażałby się w stronie wizualnej”. Zatrudniono autora zdjęć Jima Denaulta, który ma na koncie między innymi „Pitch Perfect 2” i „Nie czas na łzy”. „Jim ma doświadczenie w pracy z kobietami, w ukazywaniu ich piękna. Wszyscy dobrze się czuli z tym wyborem”. Umiejętności Denaulta chwali również scenografka Marcia Hinds. „Pokazał mi, w jaki sposób kręcić niewielkie przestrzenie, nie tracąc filmowego uroku”. Było to bardzo ważne, ponieważ „Złe mamuśki” to nie blockbuster, w którym zdjęcia powstają na ogromnych halach z wymiennymi ścianami i ruchomymi dachami, które pozwalają twórcom ustawiać kamerę tam, gdzie im pasuje. 

Wszystkie sceny powstały w prawdziwych lokacjach, do których ekipa musiała się dostosować.  „Przyzwyczaiłam się do oceniania przestrzeni w kontekście ustawienia kamery i odejmowania metra-dwóch na jej potrzeby. Jim sprawił, że nie musiałam tego robić”, opowiada Hinds. „Kamera zawsze znalazła swoje miejsce, a Jim i jego ekipa dostosowywali się do tego, co było najlepsze dla filmu”. Jednakże w prologu „Złych mamusiek” ekipa musiała zagospodarować ogromną przestrzeń. Chodzi o sekwencję, w której sześć głównych bohaterek odprowadza dzieci do szkoły wraz z setką innych rodziców. „Chcieliśmy pokazać szkołę, do której każdy chciałby uczęszczać. Udało nam się wynająć odpowiednie miejsce na dwa piękne i słoneczne dni”, objaśnia Karmine. Wśród innych ważnych lokacji znalazły się dom Amy, jej biuro w Coffee Cooperative, dom Gwendolyn oraz sklep spożywczy, w którym złe mamuśki po raz pierwszy zaczynają świrować.

Coffee Cooperative to modny założony przez 24-latka start-up, w którym pracuje Amy. Ekipa  zdecydowała się umieścić tę lokację w Centrum Sztuki Współczesnej w Dystrykcie Artystycznym Nowego Orleanu. Dość dodać, że sceny w firmie zawierają wiele humoru kosztem Amy i jej sfrustrowanych kolegów. Z kolei mamuśkowy szał w sklepie spożywczym został nakręcony na przedmieściach Gretna, w jednym ze sklepów sieci Breaux Mart. „Kręcenie w takich miejscach nie jest takie łatwe, jak się może wydawać”, informuje Mark Karmine. „Ich szefowie nie lubią zamykać sklepów na cały dzień. Nasze bohaterki zrzucają różne rzeczy z półek i stawiają się ochroniarzowi. Musieliśmy się porządnie napocić, żeby nakręcić tę sekwencję, ale ostatecznie udało się stworzyć coś naprawdę wyjątkowego. Wszyscy byli zadowoleni z efektu”.

Dom Gwendolyn był zupełnie innym wyzwaniem ze względu na aurę luksusu, która miała go otaczać. To właśnie tam odbywa się spotkanie komitetu ds. re-elekcji Gwendolyn na przewodniczącą rady rodziców „Wiedzieliśmy, że to miejsce musi być duże i dosłownie epatować swoją wspaniałością”, śmieje się scenografka Hinds. Amy również organizuje spotkanie dla swoich zwolenniczek, ale oferuje gościom pizzę i inne przyziemne atrakcje, które pasują do tego, kim jest. Sekwencję, w której udział wzięło osiemdziesiąt lokalnych artystek grających zgromadzone u Amy matki, nakręcono w ciągu dwóch nocy w wynajętym na tydzień domu, na który składały się mały salon, jadalnia, kuchnia oraz niewielki ogródek. „Padał deszcz, było tłoczno i nie było gdzie się schować, ale dzięki temu czułyśmy się jak na prawdziwej imprezie”, mówi Hahn. „Były też tańce, niektóre panie zaszalały. Wspaniale się bawiliśmy i wierzę, że będzie to widać na ekranie”.

13. Klub szwaczek „Grubymi nićmi szyte”

Kostiumograf Julia Caston doskonale wiedziała, w jaki sposób uszyć stroje dla Gwendolyn. „Gdy widzisz w szkole matkę, która ma każdego dnia idealnie zrobioną fryzurę, wiesz, kogo masz przed sobą”, wyjaśnia Caston. „Ubraliśmy ją tak, żeby każdy, kto musi na nią patrzeć, odczuwał przynajmniej minimalną irytację”, śmieje się kostiumograf. „Jestem matką, więc wiem, że jeśli zdecyduję się na jasne kolory, moje dzieci to wykorzystają. Właśnie w takie barwy ubraliśmy Gwendolyn, żeby wyglądała anielsko, bogato i fałszywie lśniąco. Christina świetnie się przy tym bawiła i przymierzała z radości kolejne stroje”. Gwendolyn nie musi się martwić takimi drobnostkami, tak jak Stacy i Vicky. Są obrzydliwie bogate i mogą sobie na wiele pozwalać. 

Z kolei Amy ubiera się jak normalna pracująca matka, która robi co może, żeby utrzymywać kontrolę nad swoim życiem. A Carla zadowala się wszystkim, co ma odpowiednio duży dekolt. „Trzeba było pracy całej grupy osób, żeby zrobić te wszystkie wcięcia”, śmieje się Hahn. Gospodyni domowa Kiki, mająca czwórkę dzieci, nie zastanawia się nad tym, w co się ubiera. Czuje się dobrze w luźnych, workowatych spodniach i pastelowych kolorach. Zakłada także z dumą naszyjnik z napisem „MAMA”, który tak naprawdę należy do Bell – zrobiła go jej ukochana córka. „Kiki nie jest modna, takie jest życie”, mówi aktorka. „Dlatego idealne mamy tak krzywo na nią patrzą. Ale ona się tym nie przejmuje, a ja nauczyłam się ją doceniać i podziwiać”.
14. Zgłoszenia do klubu aktorskiego

MILA KUNIS (Amy) dała się poznać jako aktorka wszechstronna, łącząca role komediowe z dramatycznymi. Niedawno można ją było zobaczyć w „Jupiter: Intronizacji” rodzeństwa Wachowskich, lecz jej najbardziej znaną rolą jest ta z „Czarnego łabędzia” Darrena Aronofsky'ego, za którą otrzymała Nagrodę Marcello Mastroianniego na MFF w Wenecji oraz była nominowana do Złotego Globu i Oscara. W telewizji zapisała się złotymi zgłoskami dzięki serialowi „Różowe lata siedemdziesiąte”. Wśród jej innych sukcesów można wymienić „Oza wielkiego i potężnego” Sama Raimiego, „Teda” Setha MacFarlane'a, „Chłopaki też płaczą” Nicolasa Stollera i „Księgę ocalenia” braci Hughes. W 2015 roku Kunis założyła własną firmę producencką Orchard Farm Productions.

KRISTEN BELL (Kiki) to uznana aktorka, która cieszy się popularnością zarówno wśród telewidzów, jak i publiczności kinowej. Ci pierwsi pokochali ją jako Veronicę Mars w serialu o tym samym tytule, a także z „Parks & Recreation” i „House of Lies”. Z kolei ci drudzy znają ją z  takich produkcji jak „Chłopaki też płaczą” Nicholasa Stollera, „Spartan” Davida Mameta czy „Burleska” Steve'a Antina. Bell podkładała głos pod główną bohaterkę „Krainy lodu” Chrisa Bucka i Jennifer Lee. Aktorka świetnie sobie radzi na Broadwayu, mając na koncie znakomicie oceniane występy w „Tomie Sawyerze” i „Szkole czarownic”, gdzie zagrała u boku Liama Neesona i Laury Linney.
KATHRYN HAHN (Carla) to przebojowa amerykańska aktorka komediowa, która przebiła się do pierwszej ligi Hollywood. Niedługo zobaczymy ją w „I Love Dick” Jill Soloway oraz „Captain Fantastic” Matta Rossa, a także kolejnym sezonie serialu „Transparent”. Hahn może się pochwalić występami w „Dziewczynie wartej grzechu” Petera Bogdanovicha, „Powiedzmy sobie wszystko” Shawna Levy'ego, „Sekretnym życiu Waltera Mitty'ego” Bena Stillera oraz „Millerach” Rawsona Marshalla Thurbera. Za „Popołudniową igraszkę” Jill Soloway otrzymała nominację do Nagrody Gotham. W telewizji pokazywała swoje umiejętności w „Newsroom”, „Parks & Recreation” i „Happyish”. Ma na koncie dziesiątki występów teatralnych, w tym role na Broadwayu.
O ANNIE MUMOLO (Vicky) zrobiło się głośno za sprawą napisanego wraz z Kristen Wiig scenariusza do „Druhen”, za który była nominowana do Oscara. Aktorka zaczynała natomiast w aktorskiej trupie improwizacyjnej The Groundlings, po czym zbierała doświadczenie telewizyjne na planach seriali „Transparent”, „Współczesna rodzina” oraz „The Looney Tunes Show”. W zeszłym roku napisała scenariusz do „Joy” Davida O. Russella i zagrała u boku Melissy McCarthy w „Szefie” Paula Feiga. Obecnie przygotowuje się do ponownej współpracy z Kristen Wiig – obie panie napiszą, wyprodukują i wystąpią w głównych rolach w niezatytułowanej jeszcze komedii.
JADA PINKETT SMITH to utalentowana aktorka, producentka, reżyserka, pisarka i piosenkarka  z ponad dwiema dekadami doświadczenia w branży. Karierę rozpoczęła w 1993 roku w popularnym serialu „Inny świat”, po czym szybko dołożyła do niej role filmowe w „Chłopaczkach z sąsiedztwa” braci Wayans i „Grubym i chudszym” Toma Shadyaca. Na koncie ma także „Matrix Reaktywację” braci Wachowskich, „Sekretne życie pszczół” Giny Prince-Bythewood, „Magic Mike'a XXL” Gregory'ego Jacobsa oraz serial „Gotham”. Podkładała głos pod Glorię we wszystkich częściach „Madagaskaru”. Pinkett Smith napisała również książkę dla dzieci „Girls Hold Up the World”, która trafiła na listę bestsellerów New York Timesa. W 1997 roku wyszła za mąż za Willa Smitha.

Wielu widzom CHRISTINA APPLEGATE (Gwendolyn) kojarzy się z serialem „Świat według Bundych”, natomiast jest obecnie jedną z najbardziej poważanych aktorek komediowych. Zagrała między innymi w „Legendzie telewizji.” Adama McKaya, „Bez smyczy” braci Farrelly, „Ostrożnie z dziewczynami” Rogera Kumble'a i serialu „Kim jest Samantha?”. W 2005 roku aktorka zadebiutowała na Broadwayu w „Sweet Charity”, miała także okazję zagrać u boku Geny Rowlands w „The Third Day”. W 2008 roku, na skutek zdiagnozowania raka piersi, założyła fundację Right Action for Women, której celem jest edukowanie kobiet oraz zachęcanie ich do częstszych badań.

